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Akcja budowlana ulży bezrobociu.
Doniosłe posunięcia Rządu.

Ministerstwo Przemyślu i Handlu 
wystąpiło z wnioskiem, zmierzaiącym 
do wszczęcia szerokiej akcji ożywie
nia w tym roku ruchu budowlanego. 
Wniosek proponuje użycie w tym ce
lu państwowych funduszów budowla, 
nych, wszystkich funduszów budow
lanych, któremi rozporządza Bank Go 
spodarstwa Krajowego, oraz wolnych 
funduszów prywatnych. Celem odpo
wiedniego skoordynowania tej akcji 
wniosek projektuje powołanie do ży-

Akcja budowlana przeciwstawi się 
także mocno klęsce, jaką jest brak 
mieszkań w większych miastach Pol
ski, która jesienią i zimą urasta do 
klęski społecznej. Jedną z cennych 
pomocy w projektowaniu akcji będą 
pertraktacje, które toczą się w tej 
chwili między przemysłem drzewnym 
a kapitałem zagranicznym o pożycz 
kę w wysokości 20 miljonów złotych. 
Jako zaczątek subwencji na tegorocz
ne budownictwo Bank Gospodarstwa

Zatarg chińsko-japoński.
Zagmatwanie sytuacji na Dalekim Wschodzie. Powstanie w Północ

nej Mandżurji. Obrady komitetu 19-tu.

LONDYN. Były ambasador japoń- w celu udzielania komisji żądany-h 
ski w Moskwie, Tanaka, który z p<>- przez nią informacyj.
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cia państwowej rady budowlanej przy Krajowego wyasygnował już 5 miljo- 
Min. Kom. i Robót Publicznych. Do nów złotych.
rady weszliby zarówno przedstawicie
le zainteresowanych ministerstw, jak 
i sfery gospodarczo-przemysłowe oraz 
zawodowe organizacje pracowników 
budowlanych.

Wniosek ten rozpatrzony będzie 
na najbliższem posiedzeniu komitetu 
ekonomicznego ministrów.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
oddawna już odczuwało dotkliwie 
brak osobnego referatu budowlanego. 
Wniosek o utworzenie takiego refera
tu umożliwi zespolenie akcji i ener
giczne prace, co znacznie odciąży bez
robocie.

Proces o zabójstwo śp. stud. Wacławskiego.
Aresztowanie niewiarogodnego świadka.

WILNO. Przed sądem okręgowym 
w Wilnie rozpoczął się proces prze
ciwko domniemanym zabójcom stu
denta uniwersytetu wileńskiego ś. p. 
Stanisława Wacławskiego, w czasie 
zaburzeń studenckich w dniu 10 l i 
stopada ub. r.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Lejba Załkind, student uniwersytetu 
wileńskiego, oraz robotnicy Samuel 
W ulfm i Chaskiel Oguz.

Do sprawy wezwano 52 świadków. 
Oskarżeni do winy nie przyznali się, 
twierdząc, że nie brali udziału w zaj
ściach. W czasie przesłuchiwania 
świadka oskarżenia, niejakiej Kazi
miery Łebkowskiej, doszło do cieka
wego zajścia. Świadek zeznaje, że zna 
dobrze oskarżonego Załkinda, gdyż 
od 8 lat mieszkają w jednym domu, 
nie ma żadnej wątpliwości, że to on 
rzucił kamień, który trafił w Wacław
skiego.

Na pytanie adw. Smiarowskiego, 
czy jest studentką, odpowiada twier
dząco.

— A co pani studjuje?
— Nie wiem, odpowiada świadek.
W tej chwili przewodniczący po

leca sekretarzowi, aby poinformował 
się w uniwersytecie, czy Łebkowska 
jest studentką uniwersytetu.

Odpowiedź uniwersytetu stwier
dza, że Łebkowska nie jest, ani nie 
była studentką w Wilnie.

Wówczas prokurator Janowicz o- 
świadcza, że Łebkowska nie zasługuje

zaufanie i cofa oskarżenie w sto
sunku do Załkinda i Oguza.

Łebkowską oddano do dyspozycji
prokuratora.

Po przerwie toczy się już sprawa 
Przeciw Wulfinowi.

Na niekorzyść oskarżonego zeznaje

W dalszym ciągu przewodu s ą d o 
wego świadkowie dowodowi zeznawali 
obciążająco dla Wuifina, natomiast 
świadkowie odwodowi bronili go.

Prokurator Janowicz w czasie wy
głaszania przemówienia końcowego 
uległ spazmom, tak, że przewodniczą 
cy musiał przerwać rozprawę.

Po przemówieniach obrońców zo 
stał przewód sądowy zamknięty, a 
przewodniczącyzapowiedziałogłoszenie 
wyroku na dzień dzisiejszy na godz. 
9 rano.

politycznej sytuacji — oświadczył, iż 
Janonja nie może wycofać swych wojsk 
z Mandżurii i, że wojska muszą pozo
stać tak długo, dopóki w kraju nie bę
dzie przywrócony spokój i porządek.

LONDYN. Marszałek Czang-Ksi- 
Czek wygłosił w Nankinie przemówie
nie o sytuacji politycznej w Szanghaju. 
Rokowania japońsko-chińskie są ze
rwane, lecz pomimo to sytuacja wSzang- 
haju polepszyła się. Rząd chiński do
magać się będzie ewakuacji wojsk ja
pońskich z terytorjum chińskiego, a 
skoro wojska japońskie wycofane zo
staną z Szanghaju i Mandżurji, roz
pocznie się akcja przeciwko rządowi 
mandżurskiemu. (ATE).

LONDYN. Dowództwo armji ja
pońskiej w Mukdenie ogłasza, iż 27 
samolotów japońskich zbombardowało 
stanowiska nartyzantów chińskich na 
wschód od Charbinu, którzy dokonali 
zamachu na japoński transport kole
jowy. Samoloty japońskie zrzuciły k il
kaset kilogramów bomb na obozy par- 
tyzanków. Liczba zabitych Chińczy
ków przekracza 200 ludzi.

TOKIO. Rząd przesłał delegacji 
japońskiej w Genewie instrukcje, aby 
nie brała udziału w sesji komisji 19-tu. 
Jest jednak rzeczą możliwą, iż wrazie, 
gdyby komisja domagała się udziału 
przedstawiciela Japonji, wysłany zo
stanie do Genewy specjalny urzędnik, 
nie posiadaiący koranetencji delegata,

Ponowne wybuchy wulkanów
w Ameryce Południowej.

LONDYN. Z Buenos Aires dono
szą, że wulkan Las Canjas, położony 
w północno-argentyńskiej prowincji 
Salto, który uchodził dotychczas za 
całkowicie wygasły, wznowił swą 
działalność. Deszcz kamieni spadł na 
położoną w pobliżu wulkanu wioskę 
Chiana, której mieszkańcy zostali o- 
garnięci paniką. Miały również m iej
sce wstrząsy podziemne. W Argenty
nie południowej wznowił swą działal
ność wulkan Las Yeguas. W Quilino 
w prowincji Cordoba i Las Rioja od
czuto wstrząsy podziemne. Jeden z 
meteorologów chilijskich oświadczył,

że obecne wybuchy wulkanów są je
dynie wstepem do wielkiej katastrofy.

LONDYN. Według otrzymanych 
doniesień w okręgu Sjodjokarta na Ja 
wie nastąpił wybuch wulkanu Mera- 
pi, któremu towarzyszyły wstrząsy 
podziemne, oraz ulewy, które spowo
dowały wielką powódź. Ogromne iloś
ci lawy i masy ziemi zostały zanie
sione przez strumienie deszczu na 
grunty położone dalej. Wiele budyn
ków zawaliło się, a linje kolejowe zo
stały przerwane. Rzeka Kaiibatang 
wystąpiła z brzegów. Poziom jej wód 
wynosi 2 m. ponad stan normalny.

Hitlerowcy demonstrują ui Hiemczech
przeciw rozwiązaniu bojówek.

BERLIN. Po zamknięciu przez po
licję hitlerowskich oddziałów szturmo
wych w Brunświku narodowi socjaliś 
ci urządzili wielką demonstrację z u-

Anna Hr.—““ v 0'' - - D- -------- - ■ > - działem kilkuset umundurowanych i
n r a r i i  Upon?wiczówna, kelnerka resta- uzbrojonych szturmowców. Podczas

znajdującej się naprzeciwko danej przez manifestantów salwy re
wolwerowej raniony został jeden z u- 
czestników demonstracji. Policja roz
proszyła tłum, aresztując opornych. 
Hitlerowcy zdołali odbić kilku aresz
towanych. Według komunikatu poli
cji, manifestanci dopuścili się rów
nież rabunku na jednym z przechod-

tuiejsca tragicznej śmierci ś. p. W a
cławskiego. J

Dpo^ada ona, iż widziała—jak 
Wuifm napadł na dorożkę, w której 
wieziono rannegc) Wacławskiego i 
rzucił kamieniem, trafiając Wacław
skiego w głowę. ”

niów, któremu skradziono teczkę z 
całą jej zawartością.

W  Kilonji powtórzyły się zaburze
nia. Hitlerowcy urządzili tam również 
pochód, który obrzucił kamieniami 
redakcję jednego z pism demokratycz 
nych. Interwenjowała policja, która 
jednak nie zdołała schwytać spraw
ców zajścia. Prezydjum policji w ogło 
szonem oświadczeniu czyni odpowie
dzialnym. przywódców miejscowych 
organizacyj hitlerowskich za wszelkie 
wykroczenia byłych członków oddzia
łów szturmowych.

w Mandżurji.
HONG-KONG. Krążownik angiel

ski „Devonshire” otrzymał rozkaz uda
nia się do Amory w prowincji Fu- 
Kien w celu zabezpieczenia ochrony 
życia i mienia obywateli angielskich, 
którym grozi niebezpieczeństwo ze stro
ny komunistów.

PARYŻ, Krążownik „Prinauget” 
pojemności 8,000 ton, na którego po
kładzie powiewa flaga wiceadmirała 
Berthelot, mianowanego głównodowo
dzącym francuskich sił morskich na 
Dalekim Wschodzie,odpłynął do Szang- 

‘u.

Nowe wojska z Japonji,
LONDYN. Generał Maa ogłosił 

niepodległość prowincji Hejlugjańskiej, 
stanowiącej północną część Mandżurji. 
Jest to akt polityczny, skierowany 
przeciwko rządowi mandżurskiemu, 
oraz Japończykom.

RYGA. Według doniesień sowiec
kich sytuacja w Mandżurji jest tak 
naprężona, iż w każdej chwili może 
wybuchnąć wielkie powstanie, które 
skierowane będzie nietylko przeciwko 
rządowi mandżurskiemu, ale także 
przeciwko Japończykom.

TOKIO. Oddziały 8 i 10 tej dywi- 
zyj wojsko japońskich ładują się na 
okręty i w najbliższych dniach przy
będą do portu Dajrenu, skąd odejdą 
do Charbinu.

Wobec strat, poniesionych przez 
oddziały japońskie w walkach z ban
dytami, wysłane zostały z Korei do 
okręgu Czin-Czou świeże oddziały dla 
wypełnienia powstałych luk.

MOSKWA. Rada wojenna w To
kio z udziałem ministra wojny, Araki 
postanowiła kontynuować obecną po
litykę w sprawie Mandżurji i Szang
haju, niezależnie od stanowiska Ge
newy.

Zatarg mandżurski a Genewa.
GENEWA. Komitet 19 tu dla spra

wy zatargu japońsko - chińskiego na 
trzygodzinnem — poufnem posiedze
niu pod przewodnictwem Hymansa, 
obradował nad kwestją rokowań o ro- 
zejm i sprawą wycofania wojsk ja 
pońskich z koncesji międzynarodowej. 
Delegaci W . Brytanji, Francji i Włoch, 
wypowiedzieli pogląd, że komitet nie 
może z Genewy wydawać rozkazów 
co do daty wycofania wojsk japoń
skich, i że sprawa ta winna być za
łatwiona na miejscu. Mimo zastrzeżeń 
delegatów kilku innych państw, ten 
punkt widzenia został przyjęty.

Przewodniczący Hymans przyjmie 
reprezentantów Chin i Japonji i sta
rać się będzie uzyskać ich zgodę na 
projektowaną procedurę. (PAT.)

Zamach na komisję Rady Ligi.
LONDYN. Ze stolicy republiki 

mandżuskiej, Czang-Czung donoszą o 
zamachu na pociąg, wiozący przed
stawicieli rządu mandżurskiego, uda
jących się do Kinczau celem powita
nia komisji L  gi Narodów.

Podczas p r z e j a z d u  przez jedną
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z m nie jszych  stacyj, pociąg  w sk u tek  
fa łszyw ego n as taw ien ia  zw rotn icy  lub 
rozkręcenia szyn w ykoleił  się. W s k u 
tek  ka tas tro fy  zabici zostali dwaj u- 
rzędnicy  chińscy.

W yłon iona  n a ty ch m ias t  kom isja  
śledcza, doszła do przekonania ,  że za
m achow cy  myśleli,  iż pociąg iem  tym  
jad ą  członkow ie kom isji  L igi Narodów 
oraz p rezyden t  Puji.

Harsz. Piłsudski u królowej Harji.
BUKARESZT. M arszałek P i ł s u d 

ski odbył szereg  konferencyj z ru m u ń 
skim i m ężam i s tanu ,  a m iędzy innym i 
z p rem jerem  Jo rg ą  i m in is t re m  Arge- 
to ianu. T em a te m  tych konferancyj 
były spraw y, dotyczące s tosunków  po
m iędzy  Po lską a R u m u n ją  oraz kwe- 
stje, rozpatryw ane  na obecnej k o n fe 
rencji  rozbrojeniowej w Genewie.

Po  odbyciu konferencyj Marszałek 
P iłsu d sk i  odjechał do Falticeni na u ro 
czystość objęcia szefostwa 16 p. p. 
B aja im. M arszałką P iłsudskiego.

B U K A R ESZT. M arszałek P iłsu d sk i  
był przyję ty  przez królową Marję, k tó 
ra  odjeżdża wieczorem  do B iałogrodu 
w  odwiedziny d o .sw e j  córki, królowej 
Jugosłow iańsk ie j .  (PAT).

Okręt tułacz płynie do Gdyni.
HAMBURG. A rg en ty ń sk i  k rążo w 

nik  pom ocniczy „Chaco", wiozący pod 
pok ładem  35 zbroniarzy, pochodzących 
z E uropy, zaw inął do H am burga .  Krą 
żow nik  ten, napróżno usiłował w y sa 
dzić na ląd  więzionych zbrodniarzy, 
k tórych  żadne państw o  przyjąć nie 
chce. „Chaco" zam ierza ł udać się do 
Gdyni, by ta m  próbować szczęścia, 
lecz w ostatn iej chwili rozmyślił się i 
zawrócił do portów  południowo-fran- 
cuskich.

Obecnie „Chaco" ze sw ym  ła d u n 
kiem , którego n ik t  nie chce przyjąć, 
zamierza jed n ak  popłynąć do Gdyni. 
W H am b u rg u  k rążow nik  za trzy m ał 
się tylko dla nab ran ia  paliw a i n ie 
zwłocznie m a  w yruszyć  na morze B ał
tyckie.

Zamach bombowy hitlerowców 
na dyrekGję policji w Baden-Baden.

BERLIN. — Narodowi socjaliści 
dokonali zam achu  bom bowego na

g m ach  dyrekcji policji w Baden-Ba 
den.

Z przejeżdżającego szybko samo 
chodu  ciężarowego, rzucono bombę, 
k tó ra  zniszczyła wejście do lokalu  po 
s te ru n k u  policji. W  w y n ik u  zarządzo
nego n a ty ch m ias t  pościgu a resz tow a
no 5 uczestn ików  zam achu  i osadzo
no ich w w ięzieniu. Sam ochód został 
skonfiskow any.

W  m iejscow ości badeńskie j Lahr 
przy pom ocy ład u n k u  w ybuchow ego 
zniszczono au tom at,  sprzedający gaze
tę centrow ą. Zam achow ców nie zdo
łano schw ytać.

HewotuGja w Nowej Zelandji.
A UK LAND (Nowa Zelandja). — Po 

łożenie w  k ra ju  pogorszyło się znacz
nie. Bezrobotni znów przypuścili sz tu rm  
na sk lepy  i zrabowali ich przeszło sto, 
Policja oraz m arynarze  po trzygodzin
nej walce z t ru d em  zdołali dem on
s tran tów  rozprószyć.

Rewolucja w kra ju  szerzy się z 
w ielką siłą. Za przykładem  rew olucjo
n is tów  h iszpańsk ich , t łu m y  rzucają 
się na kościoły, usiłu jąc je  spalić. J e 
den kościół został częściowo spalony, 
resztę  u ra to w ała  straż ogniowa, w sp o 
m ag an a  przez policję i żołnierzy.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  W  W arszaw ie  rozpoczął s ię  do
roczny zjazd u rban is tów  polskich.

— Polic ja  w Genewie o trzym ała  
w iadom ość, że na  delegatów  n iem iec 
k ich  na konferencję  rozbrojeniową 
m a być dokonany  zamach. Ochronę 
hotelu  Metropol, gdzie m ieszka de le
g ac ja  n iem iecka , znacznie wzmocniono.

—  W  m iędzynarodow ych zaw o
dach  aw jonetek . które odbędą się w 
sierpn iu  br. weźm ie udział 6 awione- 
tek  polsk ich  z najlepszym i pilotami 
Polski.

— P rezy d iu m  konferencji rozbroje
niowej przyjęło rap o r t  m in. Benesza, 
który podkreśla, że przedew szystk iem  
należy ustalić, czy redukcja  zbrojeń 
m a  n as tąp ić  drogą jed y n ie  konwencji,

czy etanam i. Raport odesłano do k o 
m isji  głównej.

— Nagrodę ar ty s tyczną  m. W arsza 
wy za rok 1932 przyznano artyście  
rzeźbiarzowi K saw erem u D un ikow 
sk iem u .  W ysokość nagrody  wynosi 
10.000 złotych. .

— Do p ar lam en tu  w Boliwji wpły 
ną ł wniosek o zam knięciu  w szystk ich  
klasztorów .

— Dla oszczędności, Czechosłow a
cja nie urządza w roku  bieżącym  m a 
new rów  wojskowych.

— Po wielkich upałach  ogarnęła  
całą Ju g o s ław ję  fala chłodów. W 
wielu m iejscow ościach spadł obfity 
śn ieg , dochodzący w Serajew ie i o k o 
licy do 60 cm. grubości.

— S łynna  a r ty s tk a  filmowa, B etty  
A m ann, k tó ra  gra ła  również w film ach  
polskich, zm arła  onegdaj, nabaw iw szy 
się złośliwej gorączki podczas n a k r ę 
can ia  f i lm u  „Orlica” w Afryce.

K R O N I K A
KALEN OARZVK

W t o r e k  19 kwietnia. T y m o n a  M.
W schód  słońca: g. 4.31 Zachód 18 40

Moewss d y ż u r y  a p S e k ,
W  nocy  z pon iedzia łku  na w torek :  St. 

R ynek ,  S iedm iu  Kamienic
W  nocy  z w to rk u  n a  środę:  1 Aleja, 

W ie lu ń s k a
P odatek  przem ysłow y. Na

zasadzie pos tanow ień  art.  79 us taw y  
o p ań s tw o w y m  p oda tku  p rzem ysło 
w y m  z dn ia  15 l ipca  1925 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 79 poz. 550) zaw iadam ia  się 
p ła tn ik ó w  p o d a tk u  przem ysłow ego od 
obrotu  posiadających  swe przedsię 
b io rs tw a w II O kręgu w ym iarow ym , 
że nakazy  płatn icze za rok 193L zo 
s ta ły  w y s łan e  do doręczenia w dniu  
15 kw ie tn ia  1932 r.

Podatek  ten  w in ien  być w płacony 
w m yśl art. 81 us taw y , do dnia  15 
m aja  1932 r. do Kasy Skarbowej w 
Częstochow ie, a odw ołania od u s t a 
lonych sum  obrotów m o g ą  być w 
m yśl  art. 85 u s tęp  drugi w noszone 
do du ła  15 m aja  193-z, r,

W nies ien ie  odw ołania  nie w s trzy 

m u je  obow iązku u iszczania p oda tku  
w przepisanym  term inie . Spóźnione 
odw ołania  w m yśi art. 86 u s ta w y  po
zostaną bez rozpatrzenia.

Wybory d e leg a tó w  d o  Rady 
Adwokackiej. Pkiestra  częs tochow 
ska  dokonała w ub. tygodn iu  w ybo
rów de lega ta  i zastępcy do Rady A d
wokackiej w W arszawie. Na zebraniu  
obecnych było 23 adw okatów  na ogól 
ną  liczbę 26 miejscowych. W w yniku  
ta jnego  głosow ania delega tem  do Ra
dy Adwokackiej w ybrany  został mec. 
W łodzim ierz W innicki, zaś zastępcą 
de lega ta  mec. Mieczysław Konarski. 
N i  zebraniu  tem  mec. K onarski złożył 
sp raw ozdanie  z posiedzenia Izby A d
w okackiej w W arszaw ie , k tóre  odby
ło się 2 kw ie tn ia  i na k tóre  był on 
delegow any z ram ien ia  palestry  m ie j
scowej.

O podw yżkę ceny chieba.
Na sobutniem  posiedzeniu, kom isja  
cennikow a, pod przew odnic tw em  p. 
kom . Mazura za jm ow ała  się podaniem , 
złożonem przez piekarzy o podw yż
szenie ceny chleba. Po szczegóło- 
w em  rozpatrzeniu  żądania  piekarzy 
kom isja  postanow iła w ystąp ić  do władz 
nadzorczych o podwyższenie ceny ch le
ba z 41 na 44 gr. za kiło. Do czasu 
za tw ierdzenia  tej podw yżki przez U- 
rząd W ojewódzki i Min. Spraw  W ew n., 
obowiązuje dotychczasow y cennnik .

Baczność p od oficerow ie re
zerwy! Zarząd Koła Ogólnego Związ
k u  Podoficerów Rezerwy R. P. w Czę
stochowie, wyznaczył na  dzień 1 go 
m aja  1932 r. na  godz. 15 30 ogólne 
w alne zebranie członków. Zebranie od
będzie się w sali R a d y  Miejskiej 
G enerała  D ąbrow skiego  14., na  któ- 
rem  m iędzy innem i dokonany będzie 
w ybór nowego zarządu.

Przy tej sposobności nadm ienić  
w ypada, że żyw otność zw iązku u t rz y 
m u je  sprężyste  k ierow nic tw o, jednak  
dopiero w ów czas organizacja  jest spo
istą, o ile wszyscy jej członkow ie ż y 
wo in te re su ją  się jej działa lnością  i 
biorą grem ja ln ie  udział w pracy.

Do pracy państwow o-tw órczej po
wołał n as  w szystk ich  nasz U kochany 
W ódz P ie rw szy  Marszałek Polski. W  
armji czynnej podoficer spe łn ia  t ru d n y  
obowiązek w ychow aw cy, k tóry  na  nas 
ciąży i w życiu oywilcem . Obowiązek

Hlao-Ttńr „ M U Z A ”  Uleją 43
D ziś  i dni nas tępnych .

U W I E D Z I O N A
czyli S ia ta  N iew oln ice

W  ro lach  g łów nych  najw ib itn ie jsze  siły 
scen  polskich M s r j a  M alicka*  K r y s ty 
n a  A n k w ic z ,  Z b y s z k o  S a w a n ,  K Ju .  

n o t z a - S t e p o w s k i ,  T. O l s z a  i inrij
Nad p rog ram : K r o n i k a  f i l m o w a  PAT.

K W O - T E A T R  „Nowości**
Dziś i dn i  nas tęp n y c h .

W ie lk i  p o d w ó jn y  p ro g ra m  
P ro g r a m  I.

Pod dachami Paryża
P ro g r a m  II.

D Z I K U S K A
 S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h . _____

K SA W E R Y  DE MONTEPIN.

Panna do towarzystwa.
p o w i e ś ć .

Ułożyłem już  w g łow ie h is tory jkę, 
k tó rą  zaspokoiłbym  ich ciekawość, 
lepiej jednak  u n ikać  n iepotrzebnych  
gaw ędek...  Jeszcze po k ie liszku , za
p łaćm y i w ynośm y się... P an  pośw ie
ci mi, podczas g dy  będę zakładał k o 
nie do wózka.

V andam e i F ilip  w ychylili po k i e 
liszku  koniaku. W ciągu  obiadu pili 
raz po raz, jakby  chcieli się odurzyć, 
nie potrzebowali jednak  używ ać tego 
środka, aby przygłuszyć w yrzu ty  s u 
m ienia. P an  i s ługa  w arci byli jed en  
drugiego. P ierw szy  u legał n am ię tn o ś
ciom, prow adzącym  do w ystępku , d ru 
g i  był ło trem  w ca łem  znaczen iu  t e 
go słowa.

Ja k  w spom inaliśm y, F ilip zapisany 
był na  liście adw okatów  paryskich. 
Obdarzony n iepospolitem i zdolnościa
mi um ysłu ,  posiadał dużo wiadom ości 
i m ia ł  p ierw szorzędny ta len t  oratorski, 
mógł zostać zn ak o m ity m  adw okatem , 
dzięki własnej pracy odzyskać u traco 
ny m ają tek .  Nie chciał i nie m ógł te 
go uczyrnć, pochłonięty żądzą u ży w a
n ia  rozkoszy św iatowych.

Ju ljusz  V an d am e pochodzi z ro
dziny w ieśniaków , zam ieszku jących  
N antev il  le Houdoin, przyw ędrow ał

8 przed sześciu la ty  do Paryża, będąc 
poprzednio postrachem  rodzinnej w io
ski i sąsiedniej okolicy. Ojciec, u cz
ciwy rolnik, nie m ogąc  nic zrobić z 
n icponia, rozstał się z n im  bez żalu.

W P aryżu  V andam e prowadził bu 
rzliwe życie, próbował różnych podej
rzanych  rzemiosł, a poniew aż nie przy 
sparzały  m u  dosta tków , groziły za ta r
gam i z policją i w ięzieniem , postano
wił przybrać pozory uczciwego czło
w ieka , bez w zględu , jak  długo u trzy 
m ać się potrafi.

Zanim odpad łaby  przybrana m a s 
ka, znajdzie może g ra tk ę  obłowienia 
się należycie.

Zbierając czas jakiś  odpadki cygar, 
będąc następn ie  f igu ran tem  w jed n y m  
z podrzędnych teatrzyków , posłańcem  
ag en ta  giełdowego, V andam e w koń
cu został lokajem.

W yjaśn im y później, w jak i  sposób, 
będąc k am erd y n ere m  barona de Gare- 
nes. pozyskał zaufanie  swego pana.

F ilip  i Ju l ju sz  zeszli na" dół, gdzie 
zastali  tylko oberżystkę. Mąż jej i sy 
nowie znużeni pracą  w polu, udali  się 
na  spoczynek.

— Panow ie  chcą odjechać? — py
tała gospodyni, w yda jąc  resztę z b an 
k no tu  nięćdziesięciofrankowego.

— M usim y dziś jeszcze być w B ar
ron — oświadczył JAljusz.

— Lepiej zrobiliby panowie, n ocu
jąc tu ta j .

— N iepodobna.
— Grzmi n ieustannie , będziem y

mieli s traszną  burzę,
— T em  lepiej, powietrze się ochło

dzi,.. Czy koń mój napojony?
— T ak  jest.
— Pójdę zaprzęgać.
— W eź pan  la tarkę. Na dworze 

ciem no jak  w  grobie.
— Dobrze; mój tow arzysz świecić 

m i będzie.
P an  de G arennes wziął zapaloną 

la ta rkę  z rą k  oberżystk i i poszedł za 
lokajem  do stajni.

Niebo było zasnu te  czarnem i c h m u 
ram i, pędzonem i s i ln y m  w iatrem .

— Czy zapalim y la ta rn ię  przy ko- 
czobryku? — zapyta ł  Filip.

— M usimy to zrobić dla przeje
chania  przez wieś,., potem  zobaczymy, 
co czynić w ypadnie .

W ytoczyli wózek, założyli do n ie
go konia. V andam e w siadł obok sw e
go pana na  przodzie, wziął lejce w rę
ce i ruszyli z miejsca.

Konik młody, żw aw y popędził k łu 
sem . W szystk ie  dom y w  Chapelle-en- 
Serval pogrążone były w ciemności, 
gdzien iegdzie  ty lko przedzierało się 
światło  przez n iedom knię te  okiennice 
lub z ok ienek  nadedrzw iam i.

W iatr  dął gw ałtow nie; coraz częst
szy huk g rzm otu  zbliżać się zdawał.

N iebaw em  wyjechali ze wsi, a w ó
zek ootoczył się cicho po piaszczystej 
drodze.

— Niech pan baron zagasi la tarnię  
—  m ów ił Ju ljusz  do Filipa. 0  tej po
rze nie spo tkam y  ani żandarm a, ani

dozorcy drogowego.
— Ale bez św ia tła  m ożem y zabłą

dzić —. zauw ażył pan de Garennes.
— Bądź pan spokojny — odrzekł 

Ju l ju sz  — poznałem się dokładnie z 
miejscowością , zaręczam, że nie z a 
błądzimy.

F ilip  zagasił la tarn ię  koczobryka.
V an d am e w zrokiem  przenikliw ym  

zdaw ał się przebijać ciemności.
— Je s te śm y  na dobrej drodze; za

wrócimy teraz na prawo — rzekł, 
zw aln ia jąc  bieg konia.

V.
Wózek k ierow any zręcznie, skręcił 

na  p iaszczystą drożynę, k tó rą  k am er
dyner F il ipa  szedł przed k i lku  godzi
nam i, dążąc z P o n ta rm e  do Chapelle- 
en Serval,

D roga była ciężka, ale młody k o 
n ik  m iał silne nogi; V andam e przy- 
tem  oszczędzał go widocznie.

— Należy pam iętać  o powrocie — 
szepta ł w duchu.

W miejscu, gdzie się droga do B ar
ron rozdwajała, przygodny fu rm an  w je
c h a ł  na więcej u b ity  gościDiec z l e 
wej s trony i popuścił rączem u k o n i
kowi cugli. P rzy  św ietle  błyskawicy, 
rozjaśniającej chwilowo widnokrąg, 
V andam e dojrzał o k ilka  kroków  da
lej gałąź zasadzoną w ziemię. Był to 
znak  przez niego uczyniony. Zatrzy
m ał bezzwłocznie wózek.

C. d. n.



Nr.  89. „S Ł O W O  G Z Ę b T O C H O W S K I E *

®— = Dźwiękowe „GRAND-KINO“ ----
W y ja śn ie n ie !  W s k u te k  n ad e s ła n ia  z W a r s z a w y  kopji „ C y g ań sk ich  R om an* 
s ó w "  niedość  n a le ż y ty m  s tan ie  z m u sz e n i  by liśm y  p rz e rw a ć  d e m o n s t r o 

w an ie  tego  o b razu  aż do o trzy m an ia  now ej kopji.
Od sobo ty  16 b.m. i dni n a s tę p n y c h ,  c ie k a w y  film psycho log iczny  z zakuliś
no w o ż y tn y c h  j  Role  g łów ne kreu ją :  bo ży szc ze
m a łż e ń s tw p t .  I  kobiet C o n rad  N ageE, p ikan tna
___________ R o se  H o b a r t  i u rocza ,  w d z ię c z n a  G e n e v ie v e  T o b in .

NAD PROGRAM: N O W E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
P oczą tek  w sobo tę  o g. a, w n ie d z ie lę  o g. 4 , w dn ie  p o w szed n ie  o g. 4 p.p.

Ceny m ie jsc  zn iżone: K rzes ła  od 70 gr. L oże  zł. 1.20 i 1.50.

Walka z drożyzną prądu elektrycznego.
W z n o w ien ie  strajku odbiorców.

t en w zyw a nas  w szystkich, m am y 
s tan ąć  razem do dalszej pracy, a nie 
składać jej ty lko na barki jednostek .

Chwila pow ołania nowego zarządu 
j e s t  oliska, m am y  przeświadczenie, że 
n ik t  z członków jej nie zaniedba — a 
św iadom  zadania, lojalnie i gorliwie 
w ype łn i swój obowiązek.

Zaznaczamy, że na  zebranie oprócz 
przedstaw icie li  w ładz m iejscowych, 
przybędzie kol. A. Jak u b o w sk i,  prezes 
Zarządu Głównego Og. Zw. Podof. 
Rez. i kol. Małolepszy, prezes Zarządu 
O kręgu  Podcf. Rez.“ .

T egoroczne ćwiczenia sze  
regow ych rezerwy J a k  się do-
w iaau jem y ,  w roku  bieżącym  zostaną 
powołani na  ćw iczenia wojskow e s z e 
regowi rezerw y rocznika: i901, 1904 i 
1906, w szystk ich  rodzajów broni i 
służb, oraz rocznika 1908 ty lko z 
w ojsk  łączności, jako też  wszyscy ci, 
k tó rzy  w roku  ub ieg łym  byli powo
łani, lecz z jak ichko lw iek  powodów 
ćw iczeń  n ie  odbyli.

Wieczór odczytow y T-wa
„PomOC*. W poniedziałek, 18 o. m. 
w sali k m a  „P an o ram a"  odbędzie się 
wieczornica, ce lem  której będzie z a 
znajom ienie szerszej publiczności o z a 
graża jącem  n iebezp ieczeństw ie— u p a d 
ku  moralności młodzieży na  terenie 
Czę itochowy, oraz sprawozdanie z 
działalności T -w a „Pom oc", podjętej 
w ty m  celu.

Na program  złożą się; 1) re fera t 
p. t. „K obieta— przyszłość społeczeń
s tw a" ,  wygłoszony przez p. Zelisław- 
ską; 2) spraw ozdanie  z rocznej pracy 
„T w a Pomoc"; 3) żywy obraz; 4) dja- 
log pt. „Na łonie m atk i" .

Na w ieczór ten  zarząd T-w a „Po
moc" zaprasza w szystk ie  członkinie i 
członków, w spierających  „Dom P racy",  
sym patyków  i jaknajszerszą publicz. 
ność m. Częstochowy.

W ejście  bezpłatne. Początek  o g. 
19 ej.

KOMUNIKAT.
Na podstaw ie  U chw ały  Ogólnego 

Zgrom adzenia Członków Zrzeszenia 
A bonen tów  P rąd u  E lek trycznego  ogła
szam y

ponow ny strajk elektryczny, 
począwszy od  dnia 18 b m.

jednocześn ie  un iew ażniając  w ydane  do 
tychczas  zezwolenia (tró jkąty) na pa
len ie  św ia t ła  e lektrycznego.

Również na zasadzie U c h w a ł y  
wzywamy lokale publiczne i k ino tea try  
do natychm iastow ego zgaszenia rek lam  
o raz  usunięcia  szafek  reklamowych, na 
leżących  do elektrow ni

K om uniku jem y, iż w dalszym  ciągu 
p rzy jm ujem y  podpisy deklaracji o zdję
cie liczników. — Po co m acie niepo
trzebn ie  płacić w okresie le tn im  h a 
racz za liczniki!!!

W n as tęp n y m  kom unikac ie  poda
m y A bonentom  dalsze szczegóły akcji 
i pouczenia w spraw ie  rabatów , licz
n ików  i t. d.

W ykaza liśm y  w obec e lek trow ni 
m ax im u m  dobrej woli, lecz E lek tro w 
nia za reagow ała  ubliżająco na nasze 
żądania, w ysuw ając  prepozycie w prost 
śm ieszne. — Społeczeństw o winno od 
powiedzieć bezw zględnym  strajkiem!

Nie p rzes tra szy  nas  Koncern Belgij
ski pogróżkami politycznemi!!!

Akcja nasza  j e s t  w alką  g ospodar
czą.

Z A R Z Ą D
Z rzeszen ia  Abonentów Prądu 
E lektrycznego w Częstochowie

Częstochow a, 18 kw ie tn ia  1932 r.

Z a rz ą d  I p .  Akc. G n a sz y ń sk ie j M anu
fa k tu ry  w  G n a sz y n ie  p o d  C zę s to c h o w a ,
zaw iadam ia ,  że w  dniu  30 k w ie tn ia  1932r. 
o d b ę d z ie  się o g. 10 ra n o  w  lokalu Z a rz ą 
du w  G naszyn ie  N a d z w y c z a jn e  W a ln e  
Z g ro m a d z e n ie  A k c jo n a r ju sz ó w  z po 
rz ą d k ie m  obrad:

1) Zagaj en ie  i w y b ó r  p rz e w o d n ic z ą 
cego,

2) R e a su m p c ja  u c h w a ły  W a ln e g o  
Z g ro m a d z e n ia  z dnia 9 lipca  1931 r. w 
p rze d m io c ie  z a tw ie rd z e n ia  b ilansu oraz 
r a c h u n k u  Z ysków  i S t ra t  za rok  1930 oraz 
p o k r y c ia  s t ra ty  z kap i ta łu  zap aso w e g o ,

3) Zbycie  Dyrekcji  Polskich  Kolei P a ń 
stw ow ych  te re n ó w  Spółki i udz ie len ie  sto
sow nych  pe łnom ocnictw .

A kcjonar jusze ,  chcący  w ziąć udział w 
N a dz wy cz aj n e m  W a l n e m  Zgrom adzen iu ,  
w inni są z łozyć swe akcje lub św iadec tw a  
d e p o z y to w e  p rzy n a jm n ie j  n a  7 dni p rze d  
te rm in e m  Z grom adzen ia .

Wczoraj o godz. 16 w gali Straży 
OgDiowej pod przew odnictw em  radcy 
p. Musiała, odbyło się zebranie odbior
ców prądu elektrycznego, przy szczel
n ie  w ypełnionionej publicznością sali. 
P rzy  stoie p rezydja lnym  zasiedli pp.: 
inż. A, F ranke ,  Goldberg, P. Dębski, 
K arwowski, Krak, St. W olberg  i in. 
Sekre tarzow ał p. E. Praport.

Zebranie upłynęło, m im o ogólnego 
rozgorączkow ania i podniecenia w spo
kojnej atmosferze, zwłaszcza dzięki 
prezydjum , które zbyt e lokw entnych  
m ów ców  przywracało do porządku. 
Na w stęp ie  w ystąp iono  z w ioskiem  o 
um ożliw ienie  udzia łu  w d y s k u s j i  
w szystk im  obecnym  n a  sali. W niosek  
przeszedł. Po zagajen iu  zebrania  zabrał 
głos inż. F ranke ,  zdając sprawozdanie 
z p er trak tacy j  z przedstaw icie lam i 
Rządo. Kończąc spraw ozdanie  mówca, 
złożył serdeczne podziękowanie p. kom. 
Mazurowi, za pomoc okazaną przed
staw icie lom  Zrzeszenia w W arszawie. 
P. F ran k e  oświadczył, że m iarodajne  
czynniki rządowe, sk łonne są do pod
dania g run tow ne j  rewizji upraw nień  
elektrowni. P. Dębski w sw em  prze
m ów ien iu  podkreślił,  że nie wdając 
się w to czy „zawieszenie b ro n i” by 
ło błędem, obecnie gdy  elek trow nia  
w ystąp iła  z propozycjam i, zakraw ają- 
cemi na  ironję, należy solidarnie roz
począć s tra jk  na  nowo. Z kolei zabrał

Pobór rocznika 1911. J ^  się
dowi«uujomy, z aniern 2 m aja  rozpo
czyna się pobór do wojska mężczyzn 
z m ias ta  i pow iatu , urodzonych  w ro
ku  1911. Do poboru s taw ać  winni rów 
nież mężczyźni, urodzeni w la tach  
1909 i 1910,k tórzy  przy poborze w ub. 
roku  uznani zostali za czasowo n ie 
zdolnych do służby wojskowej. Pobór 
rozpoczyna się od gm . Dźbów. Pobór 
częstochow ian rocznika 1911, rozpocz
nie się 28 m a ja .K o m is ja  poborowa u- 
rzędo« ać będzie, jak  w roku  ub. w lo
ka lu  przy ul. K ilińskiego 13.

Skanalizow anie fabrycznych 
budynków  m ieszkalnych. Ja«. 
już donosiliśmy, k ierow nic tw o Wodo 
ciągów i Kanalizacji w ystosowało do 
tu te jszych  fabryk  w ezw anie  o przy łą
czenie fabrycznych domów m ieszk a l
nych  do sieci w odociągowo-kanaliza
cyjnych. D otychczas tylko 4 fabryki: 
W arta ,  Pap iern ia ,  F arb iarn ia  Brassów 
i Browar Szwedego w yraziły  gotowość 
na tychm ias tow ego  przyłączenia sw ych 
budynków  m ieszkalnych  do sieci. Wo 
bec tego Zarząd Kanalizacji i W odo
ciągów  przystępu je  w m aju  do przy 
m usow ego  przy łączenia  tych b u d y n 
ków  m ieszkalnych.

Nieludzcy w łaścicie le  koni.
Onegdaj op iekun  o k r ę g o w y  T wa Opie
ki nad  zw ierzę tam i, p. B łasik oglądał 
żyw y inw entarz ,  a przew ażnie konie, 
pracujące  w m ają tkach :  Jaskrów , Wan- 
cerzów, Rząsawy, Marjanka, W yczerpy  
Dolne i na w ap ienn ikach  w R u d n i
kach . Najlepsze konie jakie ,  dziś 
rzadko guzie m ożna spotkać, został 
w m aję tnośc iach  M arjanka i w ap ien
n ikach ,  należących do p. Kanigow- 
skiej, jak  również bardzo dobrze u trzy 
m an e  n a  w ap ien n ik ach  „W ap n o p o i” 
w Rudnikach . W pozostałych zaś m a
ją tk ac h  zaledwie w średn im  s tan ie  i 
stw ierdzono ju ż  u poszczególnych ko
ni początki odparzania się (ramy pod 
uprzężą). W  m ają tk u  Jask ró w  obec
n ie pod zarządem  nowego ad m in is tra 
tora, p. R. T reu tla  w idać już  m ałą  
popraw ę w s tan ie  koni. W  n a jgo r
szym  zaś s tan ie  są  konie w m ają tk u  
W yczerpy  pod zarządem p. J .  Geisle- 
ra  i konie  są ta m  w bardzo l ichym  
s tan ie  (skóra i kości). Opiekun był 
sam  naocznym  św iadk iem , ja k  pięciu

głos p. Musiał. Mówca zaraz na  w s tę 
pie opowiedział zebranym  bajeczkę, 
rozgłaszaną przez dyr. Apanowicza. 
Bajeczka ta ironizuje akcję abonentów 
prądu, którzy chcą korzystać z dobro
dziejstw  prądu, a nie m ają  pieniędzy, 
wobec czego chcą św iatło  zdobyć bez 
p łatnie, siłą. Poseł P iekarsk i  twierdzi, 
że nie m ożem y tolerować w yzysku 
e lektrow ni, nie m ożem y płacić za prąd 
60 proc. tego co płacim y za m ieszka
nie. Um owa z e lek trow nią  zaw arta  w 
sw oim  czasie, obecnie w okresie  k ry 
zysu  gospodarczego, w dobie bezrobo
cia, nie może być racjonalną. S tra jk  
m usi  być nada l  prowadzony, dopóki 
elek trow nia  nie w ystąp i z ludzkiemi, 
m ożliw em i do zniesienia propozycja
mi. N astępnie p rzem aw iała  p. W oj
ciechow ska i p. Wolberg, k tóry  w 
k tó tk im  lecz rzeczowem przem ówieniu 
zaznaczył, że nie należy żyw ić żad 
nych  iluzji ani też nadziei szybkiego 
zw ycięstw a, gdyż  w a lk a  z elek trow nią  
może się przeciągnąć b. długo, Zrze
szenie jed n ak  winno n ad a l  k o n ty n u o 
w ać strajk, nak łan ia jąc  doń abonen 
tów. Na zakończenie zebrania, zebrani 
uchwalili jednogłośnie, począwszy od 
poniedziałku 18 bm., dalsze prowadzę 
nie s trajku , aż do odwołania, oraz po d 
jęcie  s ta rań  celem  całkow ite j rewizji 
upraw nień  elektrowni.

ludzi przy pomocy d rąga podnosiło 
przewróconego konia, pokry tego  ra n a 
m i, z k tó rych  ciekła ropa." P rzyczyną 
tak iego  s tan u  koni jes t  bardzo liche 
odżywianie , a ciężka, praca.

Przemytnik z olbrzymim łu  
pem  w rękach władz. Wczoraj o
godz. 14, Straż Graniczna ujęła zna
nego p rzem ytn ika  Jo jne  B irnbaum a, 
z P rzystajn i w czasie gdy  na wozie, 
wiózł w 2-ej alei 60 kg. rodzynków, 
pochodzą .ych  z przem ytu. B irnbaum  
został za trzym any, rodzynki odebrane, 
cała zs ś sp raw a  p izekazana  sądowi.

Wolne glosy.
W odpowiedzi na art. p. t. „Pan 

w białym  fa r tu c h u ” o trzym ujem y  od 
p. dr. K arczew skiego poniższe w y ja 
śnienie:

Zadaniem  personelu szpitalnego 
je s t  udzielenie pomocy chorym  w o- 
brębie m urów  szpitala. Do ‘ niesienia  
pomocy osobom, k tóre  u leg ły  zasłab
nięciu na ulicy, s łuży ins ty tuc ja  „Po
gotowie r a tu n k o w e ”.

„Pan  w białym fa r tu c h u ” — był 
dyżurnym  felczerem, k tó rem u  w cza
sie t rw an ia  dyżuru  nie wolno na  krok 
oddalać się ze szpitala.

Łączę w y riz y  poważania
Dr. Władysław Karczewski.

Przyp. Red.: A jeżeli chodzi o w y
padek  nagły , jak  ten, k tóry  opisał p. 
K urkow ski,  — czy n ie  należałoby od
s tąp ić  od tw ardych  przepisów. Prze
cież trzeba n ieść  pomoc bliźniemu. 
Szpitalowi nic to nie zaszkodzi.

ZE SPORTU.
Mistrzostwo kl B.—K S. „Koro* 
na* (Radomsko* Zjedn. Pol. 
Mtodz. Prac. K. S. „Orlę" 6:2 (2 :1) 
W pierwszej połowie przew aga „Ko
rony" nad  „Orlęciem*. Gra była in te 
resująca. Po przerwie gospodarze g ó 
rowali. Z a tak u  „Orlęcia" należy w y .  
różnić Cianciarę (3), Naw rota (2), Zie
lińskiego ( l)  i m łodego G apika Ii-go, 
k tó ry  zaledwie g ra ł  dopiero w d ru 
g im  m eczu. Sędziował dobrze p. Faj- 
glowicz.

Sobotnie zawody o m istrzostw o kl. 
B. pomiędzy „Częstochówką" a „Błys

kaw icą"  zakończone zostały  wynikiem  
8:0 na korzyść  „Częstochówki".
Mistrzostwo kl. A. „Skra"—„Tu
ryści" 1:0 (0 :0 ). Gra prowadzona w 
żyw em  tępię u  obydw óch diużyn , co 
do przerwy nie daje w yniku . Po zm ia
nie stron siły są rów now ażne. Przy 
silnym  a tak u  „Skry"  przy bramce „Tu
rystów " w ykorzystu je  Langier, który 
w bija  jedną  bramkę. Sędziował p. H j - 
row icz .

n a d u ż y c i a  w Z g r o m a d z e n i u  Brac i  
i l i s j o n a r z y  K re s o w y c h .

Zarządzający  m ajątku Zgromadzenia 
sk rad ł  25 tysięcy złotych

Tut. wydział ś ledczy prowadzi do
chodzenie w spraw ie  nadużyć  pienięż 
nycb , dokonanych  w Zgrom adzeniu 
Braci Misjonarzy Kresowych, przez b. 
członka Zgrom adzenia, n ie jak iego  A n
toniego Konaja, k tóry  będąc za rządza
jący m  m ają tk u  Zgrom adzenia w Gra
bówce i dom u w Częstochowie, przy 
ul. św. Barbary  15-17, nie prowadził 
żadnych  ks iąg  rachunkow ych , w sze l
ki zaś dochód z m a ją tk u  oraz su m y  
zebrane przez braci Misjonarzy w 
drodze kw esty ,  rozchodowywał, nie 
m ając  na to żadnych  rachunków , ani 
pokwitow ań.

Zgrom adzenie Misjonarzy wniosło 
sk arg ę  do policji przeciwko* Konajowi, 
oskarżając go o roztrw onienie  i przy
właszczenie sobie około 25 iu tysięcy 
złotych.

M. in. ustalono, że Kuria B skup ia  
w Częstochowie w W iadom ościach 
Djecezjalnych z dn. 1 kw ie tn ia  ub. 
roku, zabroniła Misjonarzom Kresc» 
w ym  z Illgo Zakonu Sw. Franciszka, 
pobytu  w Częstochowie oraz przedsta
w ian ia  się za misjonarzy. Nadto  za
broniono im noszenia hab itu  na te re 
nie djecezji częstochowskiej. Policja 
za jm ie się dok ładnem  zbadan iem  spra 
wy, oraz pociągnięciem  oszusta  do 
surowej odpowiedzialności.

O bw ieszczenie Nr. 995*31.
K om orn ik  p rz y  Sądzie  G rodzkim  re w .  

IV pow. C zęstochow sk iego , w  C zęs tocho 
wie zam ieszkały ,  n a  zasadzie  art.  1030 
P. C., ogłasza, iż w  dniu 6 m a ja  1932 roku  
o godzinie  lO zrana  w C zęs tochow ie  p rz y  
ui. B ór 37 n a  O s ta tn im  G roszu  w  m ie jscu  
p rze ch o w an ia  p rzedm io tów , w  p o m ie sz c z e 
n iach  f irm y „G L U fY N A " za  d ług  Z a rz ą 
dowi Obw. F unduszu  B e zroboc ia  w  C z ę 
stochow ie ,  odbędzie  się sp rz e d a ż  p r z e z  
licytację pub liczną  ruchom ości,  o szaco 
w an y c h  na  760 z ł ,  n a leż ąc y ch  do te jże  
f irm y  „Glutyna" a m ianow icie : m a szy n y
do p isan ia  m ark i  „A. E. G.“ i u rz ą d z e n ia  
b iurow ego.

D nia  16 kw ie tn ia  1932 roku.
Komornik S ąd o w y  ST. STODÓŁKI EW1CZ

W iM U i iW l ł l  pr-s-m m y ,zaygj

O bw ieszczenie Nr. 1439-31
Kom ornik  IV  rew iru  S ądu  G rodzk iego  

w  C zęstochow ie ,  S te fa n  Ś to d ó tfc iew icz ,
za m ieszka ły ,  w  C zęstochow ie ,  p r z y  ul. 
N a jśw ię tsze j  P a n n y  Marji Nr. 55, w  m yśl 
a r t  1148 i 1149 P roc .  Cyw., n in ie jsz em  
obw ieszcza ,  iż w  dniu  15 w rz eśn ia  1932 
roku , o godz, 10 z rana ,  w  sali pos iedzeń  
P io t rk o w s k ie g o  S ądu  O k rę g o w eg o  W y 
dział Z am ie jsco w y  w  C z ęs tochow ie ,  
odbędz ie  się  w d ro d z e  działów, s p rz e d a ż  
p r z e z  l icy tac ję  pub liczną  n ie ru c h o m o śc i  
m ie jsk ie j ,  po ło ż o n e j  w  Kłobucku, pow. 
Częstochow sk iego , z a w ie ra jąc e j  p r z e s t r z e 
ni ogólnej około 10 i 7j m orgów , na  k tó re j  
m ię d zy  innem i w z n ie s io n e  są n a s tę p u ją c e  
budynki:

1) dom  m ieszkalny,  p ię trow y ,  m u r o w a 
n y  z ce g ły ,  k ry ty  p a p ą  o 14 ubikacjach ,

2) o ficyna m u ro w a n a  z ceg ły ,  k ry ta  
papą ,  o 7 ub ikac jach , oraz in n e  w y m ie 
n ione  w  p ro to k u le  op isu  z dnia 15 c z e r w 
ca 1931 roku.

Nieruchomość powyższa:
a) w  w sp ó ln em  z osobam i obce mi, d z ie r -  

ża w n em  lub z a s ta w n e m  posiadaniu ,  n ie  
zn a jd u je  się,

b)_ u rzą d zo n ą  m a  ks ięgę  h ip o te c z n ą  
fR. N. 48) w  W y d z ia le  H ip o te c z n y m  w  
C zęstochowie.

c) n a leż y  na  p r a w ie  w łasnośc i  n ie p o 
dzielnie: 6/96 c z ęśc ia ch  do S ta n is ła w y  
z W o ź n ia k ó w  S k u rc zy ń sk ie j ,  w  6/96 c z ę 
śc iach  do Anny-Natalji  z W o ż n ia k ó w  Ma
je w sk ie j ,  w  6/96 częściach do Józefy  
z W o ź n ia k ó w  P ę to a k o w e j ,  w  26/96 c z ę 
ściach do A le k s a n d ry  z W o ź n ia k ó w  P il-  
tz o w e j ,  w  3/96 częściach  do T a d e u sz a  
W oźn iaka ,  w  3/96 częśc iach  do A dam a 
W o ź n ia k a ,  w  22/96 częśc iach  do K az im ie
rz a  P ajch la ,  w  22/96 częśc iach  do Jan iny  
z P a jc h ló w  K um orkow ej,  i w  22/96 c z ę 
śc iach  do I re n y  z Pajch lów  K onieczne j.

S u m a  szacunku  n ie ru c h o m o śc i  106.600 
zło tych , a s p r z e d a n a  m o ż e  być i n iżej 
szacunku  jako  w  d ru g im  term in ie ,  j e d n a k  
n ie  m nie j  ja k  2/3 sum y szacunkow e j .

Akta w  sp raw ie  p o w y ż sz e j  s p rz e d a ż y ,  
zn a jd u ją  się .w k an c e la r j i  W y d z ia łu  Cy
w ilnego  P io trk o w sk ieg o  S ą d u  O k rę g o w e 
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie

Kom ornik  Sądow y: St. S to d ó lk ie w ic z
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historia Jakich —wiele...
B e z c z e l n y  o s z u s t  i w ł a m y w a c z  a m e r y k a ń s k i  podb i ł  s e r c e  na iw ne j  

kobiety .  O d p o c z n i e  w n i e j e d n e m  w ię z ie n iu  za  s w e  „wyczyny" .
(K orespondencja,  w ła s n a  „S łow a C zęs to ch o w sk ieg o ") .

N iezwykle sensacy jna  afera m iała  
ostatn io  m iejsce w Rzymie. Bohatera
mi tej afery, k tó rą  porów nać m ożna 
tylko z najbardziej sensacyjnera i ro
m ansam i k rym iua lnem i,  są: młody i n 
żynier am ery k ań sk i  i żona jednego  z 
a rys tokra tów  włoskich, spokrew nione
go z rodziną królew ską. F red  Clark, 
tak  się A m erykan in  nazyw a zm uszo
ny był opuścić k ra inę  dolara z powo
du popełnionych przez n iego k ilku  
w iększych oszustw . Po przybyciu  do 
E uropy  zam ieszkał w Londynie, lecz 
nie czuł się tam  zupełnie  bezpiecznym, 
to też przeniósł się w krótce do Rzymu.

T am  dzięki swej doskonałe j p re 
zencji i in teligencji,  potrafił dostać się 
do najlepszego tow arzystw a, gdzie od- 
razu  zyskał sobie sym patję  domu. 
Oszust postanow ił w ykorzystać  do 
sw ych  celów i zawarł bliższą zna jo 
m ość z żoną pew nego dyp lom aty  w ło 
skiego, p rzebyw ającego z ram ien ia  
swego rządu w Chinach. Korzystając 
z nieobecności męża, spędzała ona d u 
żo czasu z am ato rem  cudzych  p ie n ię 
dzy, k tó ry  opowiadał jej zm yślone h i
storie o sw ych  n iezw yk łych  przygo
dach, jak ie  m ia ł ,  podróżując po całym 
świecie.

Zdradzony m ąż o niczem nie w ie 
dział, jak  się to często zresztą  zdarza. 
Uchodził on za n iezw ykle  bogatego 
człow ieka i powszechnie wiadom o by 
ło, że w swej kasie  przechow yw ał 
znaczniejsze sum y. Dostęp do kasy 
był j ed n ak  b. t rudny, lada dotknięcie 
powodowało bowiem alarm  dzw onków 
na k tó rych  odgłos służba m iała  nakaz 
na ty ch m ias t  uzbroić się i otoczyć cały 
pałacyk.

S p ry tny  C lark dowiedział się rów 
nież o tern, postanowił j ed n ak  opróż
nić zaw artość  kasy. W pierw szym  rzę 
dzie postara ł się zapoznać z rozkładem  
pokoi i u rządzen iem  alarm ow em , a 
gdy  m u  się to udało, rozpoczął o s ta 
teczne przygotow ania  do w ykonan ia  
sw ego planu. Zadanie m iał"  o tyle 
u ła tw ione, że noce spędzał w pałacu, 
w ta jem n icy  przed służbą.

Gdy już przygo tow ania  zostały u- 
kończone, w sypał swej kochance do 
kaw y proszek nasenny  i p rzystąpił do 
o tw arc ia  kasy. Po wielu tru d ach  u d a 
ło m u  się ją  otworzyć, poczem opróż 
nił je j zawartość. Opuszczenie pałacu 
przedstaw iało  pew ne trudności, lecz 
m ia ł  nadzieję, iż bez przeszkód uda  
m u  się w ydostać . Pociem ku  pomylił 
się jednak  i wszedł do pokoju s łużbo
wego, potrącając stojące na ś rodku 
pokoju krzesło, które orzewróciło się. 
Obudziło to służbę, która, widząc, co 
się święci, rzuciła  się na  w łam yw acza . 
Ten s taw ił  zacięty opór, lecz gdy p o 
czuł z im ną lufę rew olw eru  na sw em  
czole, poddał się.

Zaw iadom iono n a ty ch m ias t  policję 
i ta dopiero zdołała obudzić uśpioną 
panią  domu, oraz ustalić, w jak i  spo
sób dokonane zostało w łam anie .

O w szystk iem  dowiedział się, zd ra
dzony m ąż i po przybyciu  do dom u 
usiłował zastrzelić  sw ą  żonę, lecz na 
szczęście s trza ły  zraniły  j ą  lekko.

Clark sądzony będzie w Rzymie i 
po odsiedzeniu  kary  zostanie p rzeka
zany sądom  am ery k ań sk im , które m a 
ją z n im  daw niejsze porachunki.

Z K R A J U .
Bazylika  w i l e jń s k a  s k a z a n a  

na z a g ł a d ę .
W ed łu g  orzeczenia fachowców 

chiuba Wilna, bazylika tam tejsza , ska  
zana je s t  na  zag ładę z powodu gnicia  
podtrzym ujących  ją  pali d rew nianych. 
Pale zaczęły gn ić  dlatego, że w y n u 
rzyły się z wody, k tó ra  je ko n serw o 
wała. Podobno przed rokiem  jeszcze 
dałoby się św ią tyn ię  uratować. Dziś 
je s t  ju ż  zupóźno.

E le g a n c c y  kl i jenci —  skradl i  
32  zegark i .

Przed m agazyn  jub ile rsk i Kloetzla 
w Ł id z i  zajechała onegdaj p iękna l i 
m u zy n a  p ryw atna ,  z której wysiedli 
dwaj „rep rezen tancy jn i”, e leganccy pa
nowie i wszedłszy do sklepu, zażądali 
zegarka dam skiego , jakoajlepszej m ar 
ki i w kosztownej oprawie.

Sprzedaw ca wyłożył przed p rzyby
łymi na jp ięknie jsze  i na jkosz tow nie j
sze rzeczy ca  szeregu  tacek.

Panow ie długo wybierali, jakoś nie 
mogli s ę zdecydow ać, wreszcie w y
szli, zapowiadając, że przyjdą jeszcze 
raz z dam ą, dla której przeznaczyli 
jako upom inek  ów zegarek.

Po ich odejściu sprzedaw ca s tw ier 
dził ze zgrozą, że zn ikła  m u  cała ta c 
ka z 32 zegarkam i.

Kasjer tramwajów skradł  
127 tys. zł.

W dyrekcji k rakow sk ich  t r a m w a 
jów m ie jsk ich  stwierdzono, że kasjer  
Zachara sp ien iew ierzy ł 127.000 zł. 
A resztow any Zachara u trzym uje ,  że 
sum ę tę  chciał tylko na  k ró tk i  czas 
sobie „pożyczyć”. — W urzędzie pocz
towym  w Podgórzu w ykry to  w kasie  
brak gotów ki w wysokości 8.000 zł., 
w nas tęp s tw ie  czego aresztowano 
jednego z urzędników .

W sukni  ś lubnej  na śmierć.
Z trzeciego piętra  dom u przy ul. 

Kwaszalnej w W iln ie  rzuciła się na 
b ruk  ulicy 23 letn ia  W eron ika  Kaza- 
now ska, z zaw odu służąca. Przed 
sw ym  desperack im  krokiem  ubra ła  
się w sukn ię  ś lubną  i welon i zapo
wiedziała swej ch lebodawczym , że 
udaje  się na swój ślub i wychodzi z 
domu. W  dziesięć m in u t  po tem  już 
nie żyła. Pow odem  sam obójs tw a był 
zawód miłosny.

W sprytny s p o s ó b  zdobyła  
s o b i e  mę2a.

Niejaka T ychan iuków na  z T łu m a
cza, po przybyciu do S try ja  zaczęła 
na  prawo i na lewo opowiadać pod 
w ielk im  sek re tem  o sp ad k u  2 tysięcy 
dolarów, jak i  rzekomo o trzym ała  z 
A m eryki.  Po k i k u  tygodn iach  o do
larach wiedziało całe m iasto  i T y ch a
n iuków na s ta ła  się p rzedm iotem  
w estchn ień  wielu am atorów  gotówki. 
Z pośród nich w ybra ła  sobie jednego, 
niejakiego Furyjew icza, k tóry  też z 
nią się ożenił. Gdy jed n au  po ślubie 
nie ujrzał dolarów, zarzucił żonie o- 
szustw o i m a  zam iar s ta rać  się o 
rozwód.

Furjat z kijem wyw oła ł  panikę na 
ulicy.

Aleja M arszałka Focha nieopodal 
dw orca g łów nego we Lw owie była 
w idownią panik i,  spowodow anej przez 
furjata .

Oto późnym wieczorem  został p rze
wieziony pociągiem  do L w ow a z Bia- 
łobrzegu um ysłow o chory W ładysław  
Rup, celem um ieszczen ia  w zakładzie 
dla ob łąkanych  w Kulparkowie.

Rup, skorzystaw szy  n a  dw orcu we 
Lwowie z chwilowej n ieuw agi k onw o
ju jących  go osób, zam ieszał się w t łu 
mie, a n as tęp n ie  w yrw aw szy  z rąk  
jednego z pasażerów g ru b ą  pałkę, w y 
biegł z dworca na  ulicę i począł o k ła 
dać n ią  w szystk ich  n ap o tkanych  na 
drodze.

W śród publiczności, śpieszącej w 
tym  czasie do pociągu, pow sta ła  n ie 

opisana pan ika ,  przyczem  nie zdaw a
no sobie sp raw y, że a tak u jący m  je s t  
ob łąkany , k tórego  należy obezwładnić 
i uc iekano  w s trachu  przed b iegnącym  
furj&tem.

Z aa larm ow ana policja, s traż  ognio
w a oraz s łużba kolejowa z trudem  
zdołały un ieszkodliw ić szalejącego fu r 
ja ta .  W rezultacie  zostały pobite c i ę ż 
ko do k rw i 3 osoby. M usiano w ezw ać 
do nich pogotowie ra tunkow e. Poza- 
tem  kon tuz jonow anych  zostało lekko 
k ilkanaśc ie  osób.

Wykrycie centrali  morfinistów.

W  tych dn iach  policja w arszaw ska  
o trzym ała  doniesienie, iż na  ulicy 
F ranc iszkańsk ie j  znajduje się cen trala  
m orfin istów , zaopatru jących  się w tę  
ta k  szkodliw ą dla zdrowia truciznę. 
Przeprow adzone obserwacje w ykazały , 
że dos tarczan iem  morfiny, kokainy  
itp. narko tyków  zajm uje się właściciel 
sk ładu  fryzjerskiego, felczer Abel 
Schutz , zam ieszkały  przy ul. F ran c isz 
kańskiej 9.

Schu tz  nie sprzedaw ał u  siebie n a r 
kotyków , lecz robił na m iejscu  zastrzy
ki, pobierając od 8 do 15 zł. za z a 
s trzyk  niewielkiej dozy, której w a r
tość w  h an d lu  legalnym  w ynosi 50 
groszy.

Handlarz n arko tyków  brał n ie ty lko  
pieniądze, jako zapła tę  za morfinę, 
lecz rów nież przedm ioty wartościowe: 
papierośnice, zegarki, biżuterję , a n a 
w et ręczniki i prześcieradła.

W  w yniku  przeprowadzonej rewizji 
znaleziono duże zapasy heroiny, k o k a 
iny i morfiny, jak również skład  ró ż
nych  wartościow ych przedm iotów . Lo
kal opieczętowano, przekazując prowa 
dzenie dalszego ś ledztw a w ładzom  
policyjnym .

O pierając się na znalezionych no 
ta tk ach ,  władze prowadzą dochodze
nie, ce lem  s tw ierdzen ia  ilości „klijen- 
tó w ” S chu tza  i ew en tua lnych  w spó l
ników przedsiębiorstw a.

Abel Schutz  został osadzony w 
więzieniu.

ZE ŚWIATA.
Trzej „żo łn ie rze  wybuchowi".

B o h a te r s k i  epizod 
z wojny c h iń sk o  ja p o ń sk ie j .

Znane są  pow szechnie waleczność, 
ofiarność i patrjo tyzm  Japończyków . 
Obecna w ejna na  Dalekim Wschodzie 
dostarczyła k ilku  nowych św iadectw  
tych zale t żołnierza japońskiego, jak  
to w idać z w y p ad k u  następującego.

Jap o ń sk ie  oddziały wojskowe m u 
siały  rozpocząć o ćw ic ie  22 go lutego 
b. r. akcję , ce lem  zajęcia ważnej ch iń 
skiej pozycji s tra teg icznej,  kom pan ja  
saperów  o trzym ała  jeszcze w ieczora 
poprzedniego rozkaz zniszczenia d ru tu  
kolczastego, broniącego tej pozycji, a 
to celem u ła tw ien ia  piechocie a taku . 
Po o trzym an iu  rozkazu, k ap i tan  sap e
rów w ydał odpowiednie rozkazy sw ym  
podw ładnym , a następnie, zebrawszy 
całą kom panję , w ypił  na  pożegnanie 
żołnierzy kilka szk lanek  wina; żo łn ie
rze oświadczyli, że są  gotowi umrzeć, 
bo każdy z n ich  wiedzia ł debrze, że 
niebezpieczne zadanie może być speł
n ione jedyn ie  drogą złożenia ofiary ze 
swego życia. To też żołnierze poczy
nili przygotow ania  do śm ierci, u p o 
rządkow ali swoje rzeczy i napisali li
s ty  Pożegnalne do sw ych  k rew nych.

Chińsk ie d ru ty  kolczaste, szerokie 
na 10 ratr., były bronione głębokiem i 
rowam i, oraz n ieus ta jącym  ogniem  
ciężkich arm at.

Nazajutrz  o świcie  pierw szy od
dział Kompanji posunął się naprzód, 
nie zw ażając na krzyżowy ogień C h iń 
czyków; założył pod d ru ty  bomby, k tó 
re w ybuchły , o tw iera jąc przejście p ie 
chocie. D rug i oddział również posu
nął s ię  dość daleko naprzód, pod o- 
chroną sztucznego dym u; jed n ak  dym  
rozwiał się i żołnierze s ta l i  się widocz
ni i polegli od ogn ia  nieprzyjaciela. 
Tym czasem  chw ila  zam ierzonego a ta 
k u  p iechoty  japońskiej  zbliżała się; 
za tem  nie wolno było zw lekać z o- 
tw arc iem  drug iego  przejścia zapomocą 
tych  sam y ch  środków, jak ich  użyto

w pierw szym  w ypadku . W ted y  t r z e j  
żołnierze, k tó rych  nazw iska zostały  ju ż  
przekazane przyszłym pokoleniom, m ia 
nowicie Takedżi Jenosz ita ,  Dżo Kit - 
g aw a  i Inosuke Sakue, widząc, że n ie 
m a  ani m in u ty  do s tracen ia  i korzy
stając- z porannej m gły , przywiązali do 
sw ych  w łasnych  ciał m a te r ja ły  w y b u 
chowe, zapalili je, i s ta jąc  się w ten  
sposób narzędziam i n iszczącem i, szyb
ko pobiegli w  k ie ru n k u  pozycyj ch iń 
sk ich  i rzucili się pod d ru t  ko lczas t j .

Z ciał ich nie pozostało ani śladu. 
N a to m ias t  przedsięwzięcie  udało  się 
najzupełniej i drugi w yłom  został do
konany , przez k tó ry  p rzeb ieg ła  piecho
ta  jap o ń sk a  i zdobyła pozycję c h iń 
ską. W ypadek  zdecydował o o s ta tecz- 
nem  zw ycięstw ie  wojsk  japońsk ich .

W ieść o n iezw ykłym  czynie boha
te rsk im  trzech saperów obiegła  Japo- 
nję, ja k  d łu g a  i szeroka, w yw ołu jąc  
w ca łym  kra ju  n iezw yk łe  podniecenie  
ducha. Trzech żołnierzy stało  się w o- 
czach tej s tarej rasy  wojowniczej w cie
leniem  waleczności tradycy jnej s a m u 
rajów. Dorośli i dzieci, bogaci i bied
ni, złożyli ofiary i zebrali znaczną s u 
m ę pieniędzy, przeznaczonych z je d 
nej s tro n y  na  w sparcie  dla rodzin po 
poległych, a z drugiej, na w zniesienie  
św ią tyn i  na p am ią tk ę  w aleczności 
„Trzech żołnierzy w y b u ch o w y ch ”. Ju ż  
lud japońsk i  śp iew a  pieśń narodową, 
u łożoną przez jednego z najw iększych  
poetów  jap o ń sk ich ,  p. t. „Trzej boha
terow ie  w ybuchow i” , (Orient).

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W arszaw*, dnia 19 kwietnia

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met dla 
kom unikacji  lo tn icze j .

11.45 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr. 
h e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.20 Urz. kom. P ań s tw .  Inst.  Met.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
13 45 K om unikat g ospoda rczy .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 K om unikat gosp
15.15 „Chwilka lotn icza.
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr.  Biura H ydr.  d la  ż e 

glugi i rybaków .
15.50 P ro g r a m  dla dzieci s ta rszych .
16.20 Odczyt.
16 40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 „M ieszkania w ie lk o m ie jsk ie  a o g ro 

dy dzia łkow e".
17.35 Popoł. k o n c e r t  symf.
18.50 Rozmaitości.
19.15 „Książka rolnicza.
19.25 P ro g ra m  na  dz. nast.
19.30 W iadom ośc i  sp o r to w e .
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 Pras. D z ienn ik  Radjow y.
20.00 F elje ton .
20.15 K oncert popul 
21 35 S łuchow isko .
22.00 S k rz y n k a  pocztow a.
22.15 Recita l sk rzypc .
22.45 D oda tek  do P ras. Dz. Radj.
22.50 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met. i kom 

policyjny.
23.00 Muzyka tan. z kaw. G astronom ja.

biuro uitiDYKmo-inrauo-uyyifioouczE 
„ P o l h a z "  R le ja  Wolnośc i  32
ZA ŁA T W IA : W in d y k a c je  z weksli,  w y 
roków, rew ersó w ,  rac h u n k ó w  otw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo 

w e  i osobis te  w k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum a cz en ia  z p o l
skiego, n iem ieckiego , f rancuskiego, an
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
P o rad  fachow ych  udzie la  się b e z p łatnie!

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M  A “
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a ,  Aleja Nr. 21, te le fo n  443
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich

pism  k ra jow ych  i zagran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a krajo

w e  i zagran iczne .
SPRZED A JE: W y r o b y  ty toniowe, p a p ie 
rosy, oraz znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Pó l k o m f o r ł o w y  dom, 2 m org i ziem i 
do sp rze d an ia ,—m oże  być n a  ra ty .  

W iadom ość  w  adm in is trac ji  „S łow a C zę
stochow skiego".  138—3.

CF.NY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezroootni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu og łoszeń  drobnych. — W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-oświatowych um ieszczane są bezpłatnie

intaiiaktoy naeselny  1 o d p o w led iltln y : KAZIMIERZ PURWIN.   W v d a w c a :  SPÓ ŁD ZIELN IA  WYDAWNICZA.

Diuk Bi. {WlącKt, ul. Najśw, M a r .  Fanny Ni. 63. Tel. 30 i 7-99


